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TYM — CO MYŚLEĆ ŚMIĄ 


1 CO OJCZYZNĘ NIE USTAMI, ALE „W PRAWDZIE“ KO 
RZECZ TĘ ODDAJĘ. 


Katolicyzm a polskość. 


Niema chyba społeczeństwa, któreby tak łatwo 
dawało się brać na lep różnych oklepanych, bez- 
sensownych, a bezkrytycznie przyjmowanych „pew- 
ników'*—jak nasze. 

Rozumowania, argumentów u nas niepotrze- 
ba—dość tylko zręcznie operować uznanymi „dog- 
matami“ t. zw. narodowej wiary, szumnymi fraze- 
sami, przez wszystkich „solidnych* polaków przy- 
jętymi za niezbite, niepotrzebujące dowodzenia 
prawdy— 

Chociażby w tych dogmatach, w tych praw- 
dach za grosz nie było sensu. 


Aby myśleć, wysiłku potrzeba — no i materyi 
myślenia — czyż nie łatwiej, nie dogodniej mieć 
w zapasie zbiorek frazesów i w stosownej chwili, 
jak niegdyś karabelę, wydobyć frazes z iście szla- 
checką, polsko-katolicką fantazyą. 

Znają tę naszą narodową właściwość różni 
polityczni i społeczni spryciarze—i potrafili ją wy- 
zyskać. 

Wszak na rozmyślnie, z całą cyniczną świado- 
mością rzucanych frazesach oparli prowodyrzy š. p. 
narodowej demokracyi swoje bezsławne, ale wszech- 
władne u nas panowanie. 

Wszak na tronie wyklejonym frazesami, bo- 
gate w zapas frazesów w sercu i na ustach rozpie- 
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rają się najsilniejsze u nas dziś kierunki i ko- 
terye. 

U nas każdy pewnym być może, że o ile 
mu „uświęconych* t. j. oklepanych, a najbardziej 
bezmyślnych nie zabraknie frazesów, sympatye do- 
brze myślącego ogółu staną po jego stronie. 

I nie potrzeba, aby ten frazes krył w sobie 
chociaż złudzenie prawdy—potrzeba tylko, aby był 
dźwięczny, brzmiał patryotycznie, a pozwalał spać 
spokojnie, nie myśląc o niczem, nie troszcząc się 
o nic, leżąc bezpiecznie w błocie filisterstwa i gni- 
jąc rozkosznie w kałuży głupstwa i bezmyślności. 


O! bo takie tylko frazesy zostały „uświęco- 
ne*—ltakie tylko zostały przyjęte przez „solidnych“ 
i „rozsądnych*—takie tylko są naprawdę narodowe— 
takie tylko są nasze, nie kolportowane przez „wro- 
gów ojczyzny (czyli wrogów zgniłego, cuchnącego, 
błotnego spokoju). 

„On do mnie z rozumowaniem (ów nienaro- 
dowy, burzycielski element) a ja do niego — panie 
dobrodzieju—z frazesem—buch! go frazesem*—ale 
bo ten frazes nosi nazwę taką piękną „dogmatu na- 
rodowej wiary*, z którą szczęście ojczyzny związane. 

Tak mógłby powiedzieć każdy przeciętny, „do- 
brze myślący* polak. 

Frazes u nas, królewski frazes, zastąpi wszyst- 
kie argumenty, wystarczy za wszystkie najlepsze 
rozumowania. 


Głupich wszędzie jest mnóstwo, u nas wskutek 
nieszczęsnych warunków naszych—musi być więcej, 
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niż gdzieindziej — to też nie dziw nawet, że frazes 
panuje, dyspensując od myślenia, do którego mało 
kto u nas zdolny. 

Ale zbrodnią tem większą wyzyskiwać naszą 
głupotę—utwierdzać ją rozmyślnie—spekulować na 
niej zamiast ją zwalczać, z całą świadomością wbi- 
jając kłamliwe, bezmyślne frazesy w biedne, ogłu- 
pione łby polskie; ciemnotę szerzyć, zamiast ją roz- 
praszać—utwierdzać panowanie frazesów, o których 
się wie, że frazesami są tylko i że na tę wędę 
w mętnej tylko wodzie łapać można. 


A pamiętajcie wy spekulanci ludzkiej głupoty, 
że frazes jest obosieczny. 

Że człowieka, co nie myśli, na jednakowo 
brzmiący frazes różnie wziąć można. 

Ze temuż frazesowi różne można nadać zna- 
czenie. 

Że tym samym frazesem, interpretując go roz- 
maicie, bezmyślnych, bezkrytycznych w różne, naj- 
zupełniej sobie przeciwne poprowadzić można strony. 
A pamiętajcie także, że budowanie panowania swego 
na głupocie nietylko podłością jest, ale i nieroz- 
wagą. 

Że głupota — niepewnem oparciem. 

Że panować, opierając się na niej—można tylko 
przez czas krótki. 

Że szukać w niej sprzymierzeńca zmuszoną 
jest tylko zła sprawa. 

Że jeśli obieracie sobie to krótkie i hańbiące 
panowanie — w myśl zasady apres nous le deluge. 

Sami o sobie —i o sprawie waszej — najsmu- 
tniejsze dajecie świadectwo. 


„Katolicyzm to palladium narodu — katolicyzm 
to najsilniejsza obrona, to niezbędna podpora pol- 
skości*. 

„Kto na katolicyzm powstaje, ten przeciw na- 
rodowi bluźni — ten podwaliny narodu podważa— 
ten zdrajcą, wrogiem, grabarzem ojczyzny* — oto 
powszechnie wmówiony w ogół nasz pewnik — oto 
jeden z „niewątpliwych* t. zw. „dogmatów* naro- 
dowej wiary. 

Nawet ci, co sami w nic nie wierzą, co sobie 
samym na liberalizm sui generis pozwalają, co śmią 
być na cztery oczy postępowymi — Nawet ludzie, ` 
dla których wogóle kwestye religijne, kwestye ty- 
czące się wiekuistych tęsknot ludzkiego ducha, nie 
istnieją wcale— 

Wobec pewnika tego mieszają się, trwożą. — 
Jeśli się trzeba decydować albo na miano zdrajcy 
i wroga ojczyzny—albo na uznanie katolicyzmu dla 
Polski— 

Jeśli się ma do wyboru albo iść pod pręgierz 
narodowej i patryotycznej opinii — albo na Mszę 
„dla przykładu*, to oczywiście czyż wahać się 
można? 

Znają dobrze wartość tego pewnika dla siebie 
nasi klerykali, to też noszą się z nim bezustanku 
i coraz to głębiej wbijać się go starają w biedne 
polskie głowy. 

Bronić katolicyzmu niezawsze łatwo, niezawsze 
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można, niezawsze się to potrafi, ale cisnąć w szla- 
chetnem „patryotycznem* oburzeniu frazesem o pod- 
kopywaniu ojczyzny, o zaprzaństwie, o zdradzie, 
o współdziałaniu z wrogami ojczyzny — na to stać 
każdego. 

I wtedy zawsze można liczyć, jeśli nie na to, 
że się kogoś o prawdzie katolicyzmu przekona, to 
chociaż że się posądzeniem o zdradę zastraszy. 

No —i wszak pięknie patryotą być—i pięknie 
ująć się za nieszczęśliwą, przez wszystkich napa- 
stowaną, przez wszystkich szarpaną ojczyzną — 
i pięknie wzruszyć się świętym gniewem w obro- 
nie narodowych świętości. 

Takie postawienie kwestji argumenta inne za- 
stąpi—i sympatye zjedna—obrońca kościoła z dys- 
kusyi tanim kosztem z honorem wyjść może— 

W każdym razie z większą pewnością siebie 
niż biedny postępowiec, który pod ciężarem zarzutu 
zdrady i paktów z wrogami ojczyzny—choćby naj- 
bardziej się bronił=zawsze mniej pięknie wygląda. 

Szafuje się też tym frazesem— rozdaje w imię 
tego pewnika patenty na prawdziwy i nieprawdziwy 
patryotyzm, prawdziwą i nieprawdziwą polskość— 
ipod pręgierz opinii narodowej wywleka się — 
z zupełną pewnością jeśli nie uznania, to przynaj- 
mniej sympatyi za szczery patryotyzm — coraz to 
nowych „wrogów ojczyzny*—bo nieprzyjaciół kato- 
licyzmu. I rozdziera się szaty — w imię tego pew- 
nika—nad nieszczęsną ojczyzną. 

Wszak „salus populi suprema lex“. 

Choć to zasada pogańska — i choć z katoli- 
cyzmem niema nic wspólnego i choć katolicyzmowi 
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stanowczo przeciwna i przez katolicyzm (gdy chce 
on być szczerym) wiecznie zwalczana ale w danym 
wypadku wydobywa się ją i stawia przed oczy ze 
strony katolickich „obrońców ojczyzny“. 

Czy katolicyzm zły czy dobry — czy prawdą 
jest czy kłamstwem — świętością czy szarlatanerją 
i oszustwem — religią czy pod obłudnym płaszczy- 
kiem religii ukrytym egoizmem zainteresowanych— 
mniejsza o to— 

Ale — „salus populi“. 

Ale — „videant consules*. 

Ojczyzna na katolicyzmie się opiera — tknąć 
katolicyzm, to ojczyznę gubić. 

„Ratujcie ojczyznę*. 

Wiąże się też przy każdej sposobności pol- 
skość z katolicyzmem. 

Dawniej, gdy wyraz „polskość* był niecenzu- 
ralny, mówiono tylko katolik“ — dziś, gdy tani pa- 
tryotyzm, jako nieszkodliwy, zyskał aprobatę—mówi 
się zawsze „polak-katolik*. 

Gdy dawniej rozpoczynano kazanie „bracia 
katolicy“, — dziś soli patryotycznej dodając, — by 
choć tym sposobem do uwagi zachęcić słuchaczy 
mówi się „polacy-katolicy*. 

Dawniej, gdy patryotyzm był niebezpieczny, 
nasi klerykali dowodzili zawsze, że katolicyzm 
właściwie z polskością nic nie ma—że polskość dla 
katolicyzmu trzeba poświęcić — że dla łatwiejszego 
nawrócenia Rosyi trzeba się wyrzec polskości—że 
modlitwa starczy za wszystkie obowiązki wobec- 
ojczyzny. Dziś, gdy łani patryotyzm został dozwo- 
lony, bo w nikim obaw wzbudzić nie może, owszem, 
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obrzydzajac tylko patryotyzm, służy raczej nieprzy- 
jaciołom ojczyzny—nasi klerykali patryotyzm wciąż 
mają na ustach — naturalnie w granicach dozwolo- 
nych—byle się nie narazić. — Dziś tandetny swój 
patryotyzm obnoszą wszędzie. 

Niedawne to jeszcze czasy, kiedy w obozie 
katolickim powstawano z oburzeniem na endecyę 
za oportunistyczne traktowanie katolicyzmu, jako 
„narodowej religii*, będącej warunkiem normalnego 
rozwoju społeczeństwa. 

Dziś — oportunistyczne stanowisko to zajęli 
sami katolicy — oczywiście łam i wtedy, gdy argu- 
mentów swych na korzyść prawdziwości katoli- 
cyzmu nie są dość pewni. 


„Salus populi suprema lex“. 

Dobro ojczyzny związane z katolicyzmem — 
Powtarzają to aż do znudzenia i kaznodzieje z am- 
bon — i spowiednicy w konfesyonałach — i prefekci 
w szkołach — i publicyści katoliccy w prasie i po- 
bożne matki buntującym się przeciw katolickim 
nonsensom synom i córkom — i poważni mężowie, 
torujący sobie drogę do politycznej karyery. 

Dobro ojczyzny. 

Bo dbają u nas wszyscy o dobro ojczyzny. Jeśli 
zwłaszcza bezmyślnością, tchórzostwem, bezruchem 
służyć jej można. 


I pewnie—życie religijne w narodzie jest po- 
trzebnem, jak uczucie religijne potrzebne dla każ- 
dej jednostki—owszem, więcej jeszcze. 

Życie religijne pogłębia ducha — jest źródłem 
wielkich tęsknot, wielkich pragnień, wielkich uko- 
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chań i z nich płynących wielkich czynów. Bez życia 
religijnego, jak kwiat bez słońca, więdnie i usycha 
duch jednostki — więdnie i usycha dusza zbiorowa. 

Bez życia religijnego, które wiekuistych, głę- 
bokich, a potężnych tęsknot ludzkiego ducha do 
nieskończoności wyrazem, maleje, marnieje, jało- 
wieje wszystko. 

Bez świadomego lub nieświadomego religijnego 
życia w wyższem znaczeniu — bo nieświadoma reli- 
gijność więcej nieraz warta niż ujęta w formuły 
i zasady—człowiek staje się filistrem— 

Naród—zbiorem różnych geszefciarzy, speku- 
lantów i bawidamków. 

Ale katolicyzmu w tej zwłaszcza fazie rozwoju, 
w jaką wszedł obecnie — identyfikować z życiem 
religijnem niemożna. 

Owszem skostniały, bezduszny, w formach 
ugrzęzły, na usługach różnych oportunizmów będący, 
wysługujący się najniższym egoizmom, pielęgnujący 
ciemnotę, dławiący dusze, wykoszlawiający serca, 
a negacyą zdrowego rozsądku będący, na nieporo- 
zumieniu i kłamstwie oparty katolicyzm dzisiejszy 
jest raczej zaprzeczeniem religijnego życia, jest swo- 
bodnego wzlotu ducha do nieskończoności, serca do 
Bóstwa—największą przeszkodą, największym wro- 
giem. Katolicyzm nie jest życiem—on jest formułą; 
jest gnębicielem, mordercą życia—nie jego źródłem. 

On zabija umysłowość, bo myśleć nie pozwala— 
bo bezmyślność idealizuje i uświęca— bo sankcyo- 
nuje lenistwo ducha, gotowe na wszystko dając od- 
powiedzi, owszem, klątwą gromiąc wszelkie szuka- 
nie, wszelki błogosławiony ducha niepokój, wszelki 
samorzutny, śmiały lot ku prawdzie. 
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On zabija energię, wszelką tłumiąc inicyatywę— 
pielęgnując i zalecając zgniły, bezmyślny pokój — 
pokój za wszelką cenę— kosztem chociażby pogo- 
dzenia się z największem złem, jeśli ono po fili- 
stersku pojętemu ideałowi doskonałości się nie sprze- 
ciwia — albo władzy duchownej — i ciasno rozu- 
mianego „dobra kościoła*—nie narusza—uświęcając 
wolą Bożą wszelką podłość silnych, dopuszczeniem 
Bożem—najpotworniejszą krzywdę — ganiąc najszla- 
chetniejszą walkę ze złem, — tolerując, owszem, 
w obronę biorąc, niesprawiedliwość społeczną — 
idealizując gnuśną rezygnacyę. 

On zabtja szlachetność serca, godząc z kłam- 
stwem, zmuszając do oddawania hołdu złu w prze- 
różnych formach, jeśli tylko ono potężne—wdraża- 
jąc do najwstrętniejszych kompromisów, do bezec- 
nego zaprzaństwa—zło nazywając dobrem, ciemnotę 
i bezmyślność — prawdą Bożą, światłem — gnuśny, 
z duchowego zaprzaństwa płynący pokój — Bożym 
pokojem, „którego świat dać nie może — duchowe 
upodlenie i służalczość—pokorą, podłość — świętą 
roztropnością, obłudę i kłamstwo— cnotą, hipokry- 
zyę—-dbałością o dobro ogółu. 

On krzewi ciemnotę, upodlenie ducha—zacieśnia, 
małemi, marnemi czyni serca—gasi podniosłe, święte 
pragnienia—tłumi nienawiść zła, żądzę błogosławio- 
nej walki ze złem. 

Nawet święci—przez kościół kanonizowani — 
o ile wielkie mieli pragnienia—i wielkiej byli ducha 
podniosłości — za życia prześladowania władzy du- 
chownej prawie zawsze przejść musieli — tak in- 
stynktownym jest u wyższej władzy kościelnej, lęk 
przed każdym przejawem ducha. 
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On—oskarżyciel i wróg wszelkiego postępu. 

On—sprzymierzeniec reakcyi w najpotworniej- 
szych jej formach. 

On — krzewiciel, obrońca i chwalca ciemnoty. 

On—wąż dusiciel ludzkości — 

Potwór, co od wieków całych wziąwszy w swe 
szpony ludzkość, z dusz, z serc, z życia energię 
wysysa. 

On—wróg przyszłości— 

w złote jutro świata biegną wzrokiem—co ludzkość 
w świt promienny prowadzić pragną. 

Więc jakiegoż dobra od katolicyzmu, dzisiej- 
szego zwłaszcza katolicyzmu—naród spodziewać się 
może? 

O jakiem dobrem może być mowa? 


Religia potrzebna—tak! 

Ale to lub inne wyznanie religijne potrzebne 
wtedy tylko—i o tyle, jeśli odpowiada duchowi spo- 
łeczeństwa i stopniowi jego rozwoju. Jeśli dźwignią 
jest dlań w dążeniu do coraz wyższego rozwoju— 
do wspanialszego coraz postępu. Jeśli źródłem jest 
duchowych sił, których do urzeczywistnienia tego 
rozwoju i postępu potrzeba. Jeśli święte rozpala 
w duszach pragnienia, święty w sercach budzi za- 
pał, energię stwarza i żelazną ducha potęgę. 

Jeśli w bój ze złem, z podłością wszelką, 
z ciemnotą, z zaprzaństwem, z obłudą, z kłamstwem— 

W bój o Boże Królestwo prowadzi. 

„ Jeśli nie tłumi żadnych świętych tęsknot w du- 
szy, żadnych dodatnich energii ludzkiej istoty, 
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żadnych chwalebnych wysiłków, ale owszem, wszy- 
stkie je rozszerza, potęguje, wzmacnia, ochrania. 


Wtedy religijne wyznanie staje się społecz- 
nem dobrodziejstwem — źródłem sił cudownych— 
Aniołem, co ludzkość w lepsze prowadzi jutro, do 
ziemi obiecanej przyszłego świata. 


Konający dzisiejszy katolicyzm— 

Katolicyzm, co od setek lat już przemocą, 
intrygą, kłamstwem, oszustwem, kompromisem ze 
złem, schlebianiem krzywdzie, sojuszem z tem, co 
zwalczaćby powinien—z wysiłkiem się utrzymuje— 
katolicyzm, przeżyty już—bezsilny— 

Spróchniały i bezduszny 

Sztuczne udający życie. 

Katolicyzm, który utrzymuje się pielęgnowa- 
niem ciemnoty—katolicyzm, który boi się wiedzy— 
boi się wszelkiego ruchu—boi się postępu—boi się 
każdej reformy, każdej wolności— 

Misyi dobroczynnej dla narodu spełnić nie może. 


Niewola ducha — nie może stać się źródłem 
wielkiego wolnego życia. 

Sztuczna religia, utrzymywana przemocą i kłam- 
stwem, dźwignią narodowego rozwoju się nie stanie. 
A katolicyzm wszak od bardzo dawna sztucznem 
żyje życiem, wbrew duchowi społeczeństwa i po- 
stępowi kultury. 

Czyż nie najlepszym dowodem tego fakt, że 
póki on potrzebą był ludzkości, żadne prześlado- 
wania pogan wzrostu jego powstrzymać nie mogły— 
A z biegiem czasu sam prześladować musiał, by się 
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utrzymać — sam chwytać się środków, którymi się 
ratowało niegdyś konające pogaństwo, 

A dziś trwa jeszcze o tyle i dopóty, o ile — 
i dopóki ciemnota duchowa panuje w społeczeń- 
stwie. 


Od konającej, zwyrodniałej już, sztucznie pod- 
trzymywanej religii, czegóż dla narodu spodziewać 
się można? 

Tembardziej dla nas— 

Którzy w przyszłość zapatrzeni być musimy, 
dla których jutro musi stać się wszystkiem, którym 
biadaby było, gdybyśmy w przeszłości utknęli—lub 
z teraźniejszością się pogodzili. 

Dla nas, którym nie biernych, posłusznych, 
bezmyślnych, bezdusznych trzeba manekinów— 

Nie nędznych duchowych niewolników — ale 
ludzi o wielkiem sercu, szlachetnych porywach, go- 
rących umiłowaniach, ogromnej gotowości do ofiar. 

Ale mężów, niezdolnych do kompromisów 
żadnych, brzydzących się wszelkiem kłamstwem, 
gardzących hipokryzyą, niezdolnych do zgniłego 
„Świętego“ spokoju, rwących się do czynu i walki, 
nienawidzących świętą nienawiścią wszystko, co 
nienawidzieć jest obowiązkiem szlachetnego serca— 
Ale prawdziwych słonecznych rycerzy przyszłości. 


I nam katolicyzm rajfurują—katolicyzm martwy już, 
katolicyzm, ów trup rozkładający się—mumię prze- 
szłości— 

I wmawiają, że on podwaliną narodu — że na 
próchnie tem naród się opiera i opierać powinien, 
że z trupa tego przyszłość Polski. Że kto próchno to 
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- poruszy, kto trupa tego potrąci, kto o tej mumii 
" powie, że nie żyje, kto oszustwo, w które omotano 
naród — zdemaskować chce— 


Ten ojczyzny wrogiem, grabarzem przyszłości, 
zdrajcą, zaprzańcem. 


Nie — martwa religia zatruć może tylko naród. 
Trup nie wskrzesi go do życia—próchno nie buch- 
nie ducha pożarem, któryby naród ogarnął i do 
wielkich pobudził czynów. 


Frazes o konieczności katolicyzmu dla Polski 
kłamstwem jest—bezmyślnem lub obłudnem kłam- 
stwem — spekulowaniem na nieszczęściach narodo- 
wych, spekulowaniem na miłości ojczyzny, nieszla- 
chetnym szantażem na świętych nadziejach narodu. 

Jest argumentem ad hominem, przeznaczonym 
wyłącznie na użytek Polaków-patryotów, bo dla 
innych, dla nie-polaków i dla wrogów Polski, ma 
się twierdzenie wprost przeciwne, mianowicie, że 
katolicyzm z polskością nic nie ma wspólnego — 
że katolicyzm jest nadnarodowościowy—że katolicyzm, 
zapatrzony w wieczność i do niej mający prowa- 
dzić ludzkość całą, Polskę dla swych wyższych 
interesów poświęcić gotów chętnie. 

Nierozerwalny związek między katolicyzmem 
a polskością, twierdzenie, jakoby katolicyzm był 
podporą, fundamentem polskości— jest kłamstwem, 
ale cóż to szkodzi kłamać, dopóki kłamać można— 
dopóki kłamstwo się opłaca—dopóki społeczeństwo 
nasze samo chce być okłamanem. 


Mówią o przywiązaniu do Kościoła naszych 
przodków—i o związku, jaki zachodził niby między 
tem przywiązaniem a świetnością przeszłości naszej. 

Ale i to kłamstwo! 

Nie tu miejsce wchodzić w długie historyczne 
wywody. 

Zaznaczyć chcę tylko, że najświetniejsze czasy 
naszej historyi, to wcale nie czasy największego 
oddania się Rzymowi. 

Owszem, przeciwnie. 

Nie sięgając w zamierzchłe wieki Piastów, 
których nie cechuje bynajmniej ślepe posłuszeń- 
stwo wobec Rzymu, stwierdzić trzeba, że najświet- 
niejsza epoka w historyi naszej — epoka Jagiello- 
nów—-to nieprzerwane pasmo zatargów z Rzymem— 
to nieustanna walka różnych warstw polskiego spo- 
łeczeństwa z duchowieństwem — to czasy olbrzy- 
miego rozlewu husytyzmu w Polsce, sporów o dzie- 
sięciny kościelne, o inkwizycye i sądy duchowne— 
to wrzenie umysłów, żądających narodowego Ko- 
ścioła — to burza reformacyjna wreszcie, której 
towarzyszył grad papieskich klątw, błyskawice 
rzymskich pogróżek. 

Polska młoda—Polska, rosnąca w siły—Polska 


oświecona i potężna, wzbudzająca lęk i poszano- 


wanie w sąsiadach, z małych początków rozrosła 
do rozmiarów olbrzymiego państwa — Polska, się- 
gająca wpływem swym trzech mórz—Polska, której 
władcy marzyć mogli o Byzantyjskiej cesarskiej 
koronie—to nie Polska, niewolnica Rzymu—to nie 
Polska — dewotka; nie Polska, rzymska służebnica, 
szepcząca różańce i wsłuchana w życzenia papie- 
skiego dworu. 
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Dopiero Polska, chyląca się do upadku — 
i Polska w upodleniu już zupełnem — Polska Zy- 
gmunta III i katolickiej reakcyi — i Polska Sasów 
staje się naprawdę i bezwzględnie, w myśl i pra- 
gnienia Rzymu katolicką, jezuicką, ultramontańską. 
Dopiero Polska XVII i XVIII w. daje dowody tego 
bezwzględnego i zupełnego poddania się Rzymowi, 
o którem tak chętnie mówią nasi klerykali i które 
wskazują nam, jako najlepsze i najświętsze trady- 
cye przeszłości. 


Dopiero Polska, rozmodlona po jezuickich ko- 
ściołach w XVII w., ogłupiona w jezuickich szko- 
łach w XVIII w. — zobojętniała na najbardziej ży- 
wotne swe interesa—wyzbyta z rycerskiego ducha, 
z patryotyzmu i ofiarności, bezmyślna i rozpita 
staje się owym ideałem poddania się duchownej 
władzy, owego ślepego i bezwzględnego, lenistwu 
duchowemu sprzyjającego posłuszeństwa, które nam 
wskazują, jako skarb, przekazany nam po przodkach. 


A wiemy, jaką hańbą zakończyły się te wieki 
pobożności, posłuszeństwa, poddania się Rzymowi. 
Jakie „błogosławieństwo Boże” nastąpiło po nich. 
Do jakiego raju stały się wstępem. 


Jakich szczęśliwych losów stały się zapo- 
wiedzią. 

Wiemy, w jakiem błocie tarzał się katolicki, 
w jezuickich szkołach kształcony, pod płaszczem 
jezuickim trzymany naród polski. 

I to wiemy, że wychowawcy narodu, prze- 
wodnicy Polski — jezuici — protegowani, uratowani 

Katolicyzm a polskość. 
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przez Katarzynę II, pierwsi dla przykładu w zabra- 
nych w Polsce ziemiach —przysięgę wierności zło- 
żyć pospieszyli nowej władczyni. 

Nie — tradycye katolicyzmu polskiego, owego 
ślepego posłuszeństwa wobec Rzymu, bezwzględ- 
nego oddania się Rzymowi — to nie tradycye wiel- 
kich czasów Polski, ale epoki zastoju, rozprzężenia 
i upadku. 

To nie tradycye Polski młodej, pełnej siły — 

Ale upadającej już, starczej. 

Nie Piastów—ani Zygmuntów— 

Ale Wazów i Sasów. 

Rzymską, ultramontańską, pobożną, dewocką 
była Polska wtedy. 

Sypały się na nią pochwały papieży, płynęły 
błogosławieństwa, odpusty i łaski. Modlono się po 
kościołach— rekolekcye były w ogólnem użyciu—as- 
cetyczne zakonne praktyki rozpowszechniły się 
w możnych i świetnych pałacach— dyscypliny odby- 
wano publicznie—dzieci uczono tylko w duchow- 
nych ba, zakonnych szkołach, setki koronowano 
„cudownych“ obrazów— pielgrzymki szły od krańca 
Polski do krańca. 

Złote to były czasy dla Kościoła w Polsce — 

Złote czasy polskiego katolicyzmu. 

A jednocześnie—jakby na dowód, jak fatalnie, 
jak destrukcyjnie na ducha działa panujący—i ślepo 
przyjęty katolicyzm—krzewiło się zobojętnienie na 
wszystko, co najświętszym było narodu obowią- 
zkiem— wzrastał egoizm niski—zanikał duch ofiary 
i poświęcenia dla ogółu — rozlewało się zepsucie 
w najwstrętniejszej formie — naród tonął w rozpa- 
saniu, pijaństwie i obżarstwie — zanikło najelemen- 
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tarniejsze poczucie narodowej godności—zgasł duch 
bohaterstwa i rycerskości, którym wzrosła Polska— 
prywata, wstrętna, małostkowa, pozbawiona nawet 
tragizmu wielkich ambicyi rozpanoszyła się wszech- 
władnie, rozsiadła się w senacie, w trybunach, na 
sejmach i sejmikach. 


Takie były praktyczne rezultaty największego 
rozkwitu polskiego katolicyzmu, który nam podają 
jako lekarstwo na wszelkie niedomagania nasze — 
którego niby „zanikiem“ tłumaczą wszystkie nasze 
klęski i niepowodzenia dzisiejsze. Takie były rezul- 
taty owych papieskich błogosławieństw i łask szcze- 
gólnych, słanych nam z Rzymu— Takie owoce przy- 
niosły nam złote czasy katolicyzmu— 

I takiem „błogosławieństwem* Bóg katolicki 
nagrodził nam oddanie się nasze katolickiej spra- 
wie.— 


Oczywiście—nie sam katolicyzm winien temu— 
Fakt, że naród dał się uwieść w taką klerykalną 
niewolę i tak się ogłupić, świadczy, że coś już tam 
w głębi narodowej duszy zmalało i zepsuło się — 
Ale niechże nam dadzą pokój z tem wysuwaniem 
przed oczy katolickich tradycyi naszej „świetnej“ 
przeszłości. 

Niechże nam nie mówią, że za katolicyzmem 
idzie zawsze widoczne błogosławieństwo. 

Niechże nie przypisują każdej narodowej 
klęski zemście katolickiego Boga za jakiś brak 
w spełnieniu katolickich powinności. 

Niechże nie wmawiają w nas, że skoro naród 
pójdzie do szkół katolickich i jarzmo klerykalizmu 
weźmie na siebie— 
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Otworzy sobie tem samem przyszłość świe- 
tną i wstąpi w złote bramy jakichś przyszłych 
rajów. 

Niechże nie kłamią tak bezwstydnie apostoło- 
wie klerykalizmu. 


Skoro jednak religia jest potrzebną, a z katoli- 
cyzmem zżył się już naród, czyż nie należy się z nim 
pogodzić, — i choćby z czysto oportunistycznych 
względów popierać go, nie wdając się w to, czy 
dogmaty katolickie są uzasadnione—czy prawdą on 
jest—czy fałszem i oszustwem? 


Katolicyzm wszak kiełzna namiętności — po- 
wstrzymuje od różnych nadużyć— popiera społecz- 
ny porządek— 


Oto najważniejsza bodaj przyczyna, dla której 
nasza poważna opinia stoi po stronie katolicyzmu— 
oto punkt wyjścia dla polityki naszych ojców „oj- 
czyzny*— 


Katolicyzm ma spełniać funkcyę policyjnego 
agenta — stróża publicznego porządku — sędziego 
śledczego — politycznego agitatora— 


Niewątpliwie bezwzględnym wielbicielom róż- 
nych współczesnych „porządków* — dla których 
utrzymania nie wystarcza oficyalna policya pań- 
stwowa, dla których ratowania różne „czarne sot- 
nie*, legiony szpiegów i prowokatorów, cenzury, 
stany wyjątkowe, więzienie i katorgi niedość są 
skuteczne—opatrznościową wydają się pomocą du- 
chowna żandarmerya, duchowne „ochrany“, ducho- 
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wne cenzury, duchowni szpicle, duchowne czarne 
seciny—duchowne kajdany. — Wszak niedość karać 
przestępstwa, gdy już są spełnione, niedość unie- 
możliwić je, gdy już są napięte, już na wykonaniu— 
lepiej wszak głębiej sięgnąć, tam śledcze oko za- 
puścić, dokąd żaden oficyalny szpieg sięgnąć nie 
może — do tajemniczej świątyni ludzkiego serca— 
myśli najskrytsze zbadać, poruszenia najtajniejsze 
policzyć, sprężyny najgłębsze połamać—jeśli z nich 
czyn dla porządku szkodliwy wyniknąć ma— dotrzeć 
do korzenia zła i z korzeniem je wyrwać. 

Policya wszak urzędowa rozpoznać zdolna 
„polityczne i społeczne zielsko“ — i kosić je — lub 
zadeptać.— 


Policya duchowna do korzeni sięga; korzenie 
same wyrywa.— 

Czyż to nie cudowne zadanie—czyż nie warta 
wiekopomnej wdzięczności zasługa, dla której prze- 
baczyć można katolicyzmowi wszystko inne? 

On sobie ogłupia? — no, może i ogłupia; on 
rozwój ludzkiego ducha tamuje? — może i tamuje; 
on energię gasi? —może i tak; on ludzi okłamuje? — 
niech i tak będzie— 

Ale przynajmniej ludzi w karbach trzyma — 
przynajmniej zachwiany porządek podtrzymuje — 
przynajmniej żyć spokojnie pozwala. 

Tak rozumują nasi poważni i solidni— 


To też z ludźmi, dla których obecny t. zw. 
„porządek polityczny i społeczny* jest czemś, co 
bezwzględnie i bez zmiany utrzymać należy—spie- 
rać się nie myślę— 
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Kto uważa, że tak, jak jest — jest najlepiej — 
i że katolicyzm, dlatego, że to, co jest podpiera 
i podpierać musi—ma racyę bytu— 

Kto w katolicyzmie widzi duchowego żan- 
darma i szpiega — duchowe więzienie i duchowy 
stan wojenny— 

Jest po swojemu konsekwentny i logiczny — 
i po swojemu ma słuszność— 


Tylko, że tacy przyjaciele katolicyzmu są 
właśnie największymi jego wrogami — znieważy- 
cielami jego — prawdziwymi bluźniercami religijnej 
idei. 

Religia, sprowadzona do niskich, poziomych, 
egoistycznych celów— 

Sprowadzona po funkcyi, które nawet w sfe- 
rach, nic z duchownymi nie mających wspólnego— 
otoczone są pogardą— 

Religia, ceniona za to, że sankcyonuje krzy- 
wdę i popiera zło— 

To największa zbrodnia przeciw religii samej— 
to dopiero prawdziwe świętokradztwo i bluźnier- 
stwo. — 


Co się tyczy przekonania, że katolicyzm tak 
wielką jest podporą moralną i antydotem na różne 
ludzkie słabości — to jest ono raczej z góry po- 
wzięte niż doświadczeniem stwierdzone— 

Katolicyzm o ile dzielnym jest środkiem pie- 
lęgnowania ciemnoty przez tłumienie myśli, przez 
różne duchowe cenzury i wykoszlawianie umysłów 
w specyalnie na to obmyślanych systemach szkol- 
nych—o tyle w sferze moralnej jest bezsilny— 
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Narzucając etykę, niezgodną z naturą ludzką, 
paczyć może duszę—ale opanować jej nie zdolny— 
popierając zły społeczny ustrój i w imię Boże ka- 
żąc go szanować, prowadzi do buntu przeciw 
wszelkiemu „Bożemu prawu*—do buntu rozpaczy. — 


Bezsilność katolicyzmu w dziedzinie etyki 
rzuca się szczególniej w sferze moralności płcio- 
wej— 

Wszak czystość obyczajów —w znaczeniu zu- 
pełnej powściągliwości płciowej, aż do wstąpienia 
w związki małżeńskie oraz zachowanie wierności 
małżeńskiej—stanowi w katolickiej etyce faktycznie 
punkt najważniejszy— 

Wszak moralność u katolików w ogólnem przy- 
najmniej przekonaniu utożsamia się prawie z tą 
czystością płeiową— 

Wszak najwznioślejsze, najbardziej ofiarne, 
najwyższym celom poświęcone życie — nie okupi 
najmniejszego uchybienia w tej sferze— Wszak wy- 
kroczenie najbłahsze przeciw katolickiej etyce 
płciowej przeważa wszystkie inne czyny i zasługi. 

I odwrotnie najlichsze życie, bezmyślne, próż- 
niacze—byle w katolickiem pojęciu czyste — zasłu- 
guje na nazwę życia moralłnego— 


A jednak statystycznie stwierdzić można, że 
wśród wszystkich krajów chrześcijańskich najwięcej 
wykroczeń przeciw tej „moralności* ma miejsce 
w krajach katolickich— 

A jednak sami stróże tej „moralności“ naj- 
bardziej ją obrażają— 

A jednak liczba t. zw. nieprawych związków 
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i nięprawych urodzin największą jest w krajach 
katolickich— 

Toż samo można powiedzieć o innych wy- 
kroczeniach— 

Statystyka n. p. zbrodni stwierdza dowodnie— 
że w państwie niemieckiem ilość karanych wykro- 
czeń jest największą na Ślązku, w prowincyach 
nadreńskich i w Poznańskiem, gdzie katolicyzm jest 
najsilniejszy—najmniejszą—w Saksonii, gdzie auto- 
tytet religijny jest wogóle zachwiany—w Saksonii, 
która do parlamentu wysyła samych socyalistów.— 


Katolicyzm, jako wędzidło moralne — w pra- 
ktyce, w życiu jest faktycznie niezmiernie słabym. 
Spowiedź i inne środki ochronne, działają na lu- 
dzi „nieszkodliwych*, ludzi, niezdolnych z natury 
do złego — w ogromnej przynajmniej większości— 
lub na tych, którzy już sami w sobie doszli do 
obrzydzenia zła— 

Niezmiernie mały wywierając skutek na tych, 
na których wpływ istotnie byłby pożądany. 


Inaczej też być nie może— 

Katolicyzm właściwie już religią nie jest—po- 
dobnie jak martwe ciało nie jest człowiekiem— 

Katolicyzm wyłonił się z religii, był kiedyś 
religią — ale już być nią przestał— 

On jest systematem teologicznym — szkołą teo- 
logiczną— zbiorem formuł — talmudyzmem—ale nie 
religią— 

Religia jest uświadomieniem, rozwinięciem 
religijnego uczucia — jest czemś, co z głębi duszy 
wypływa—co duszy jest własnością— 
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Katolicyzm — to narzucony, wbity w głowy, 
wyuczony na pamięć zbiór formuł i doktryn, nie- 
zgodnych ze zdrowym rozsądkiem, przeciwnych 
i wstrętnych dla ducha. 

Cała historya katolicyzmu, to właściwie histo- 
rya wbijania w ludzkie głowy, zaszczepiania w ludz- 
kie dusze zasad i doktryn, które zaledwie przemo- 
cą, podstępem wbite i zaszczepione, znowu z dusz 
ludzkich i głów uchodziły — To swego rodzaju sy- 
zyfowa praca wtłaczania w ludzką duszę doktryn, 
obcych jej i niemożliwych do przyjęcia przez nią— 
doktryn, które dusza ludzka — zaledwie z trudem 
połknięte —wyrzucała. 


Jeżeli we wszystkich wyższych przejawach 
duszy ludzkiej konieczną jest wolność— 

Jeżeli dusza ludzka nie znosi niewoli w dąże- 
niu do prawdy t. j. nauce — w dążeniu do piękna 
czyli sztuce— 

Jeżeli miłość w karby żadne nie da się ująć 
nigdy—pomimo biadań tych, coby wszystko w po- 
licyjne przepisy zamknąć chcieli — to tembardziej 
szukanie Boga— 

Tembardziej owa wielka tęsknota do nieskoń- 
czoności więzów i kajdan znać nie może. — W tej 


sferze dopuszczone być może kierownictwo — ale 
nigdy niewola. 
Katolicyzm — to negacya duchowej swobody 


w szukaniu i dążeniu do Najwyższej Prawdy. Ka- 
tolicyzm—to duchowa niewola, duchowy bezruch— 
więc i śmierć ducha 

Katolicyzm, który na wszystko ma odpowiedź 
już gotową w teologicznym podręczniku—lub spo- 
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dziewaną a nieomylną w orzeczeniu papieża — ka- 
tolicyzm, który pod wiekuistem Bożem przekleń- 
stwem, pod groźbą piekielnych bezgranicznych mąk, 
zabrania wszelkiego samoistnego szukania Boga— 

Który wszelkie najzbawienniejsze powątpiewa- 
nie poczytuje za zbrodnię, sprowadzającą wiekuiste 
potępienie— 

Katolicyzm — ta machina, miażdżąca wszelką 
samorzutną myśl religijną— 

Katolicyzm, który nie rozbudza duszy do re- 
ligijnego szukania, ale wtłacza w nią gotowe na 
wszystko, a nie tłumaczące nie odpowiedzi—który 
bezmyślność i niewolę ducha idealizuje, kanonizu- 
je — a wszelkie szukanie potępia 

Co życie religijne zastąpił teologią — a wszel- 
kie badanie—korespondencyą z wszechwiedzącemi 
kongregacyami rzymskiemi— 

Nie może dokonać w społeczeństwie tego, co 
wypełnić powinna religia— 

Nie może podnieść duszy — nie może dać 
wzrostu lepszym właściwościom ludzkiej istoty— 

Nie uszlachetni, nie ulepszy, nie rozbudzi 
wzniosłych instynktów, nie zahartuje woli— 

Zjadaczy chleba w aniołów nie przerobi— 


Przeciwnie— 

On zdolny tylko gorliwych wyznawców swych 
zmienić w manekiny—zabić w nich myśl wszelką, 
zaszczepić duchową niewolę—poniżyć ich, upodlić— 
dusze ich tchnąć paraliżem. 

Zagasić w duszach wszystko, co lepsze, pię- 
kniejsze, bardziej wzniosłe— 

Ludzi—w podłych zmnienić niewolników— 
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W duchowe i moralne trupy, poruszane sztucz- 
nie za pommocą różnych teologicznych i ascetycz- 
nych figlów. 

Jeżeli nie wszędzie widoczne takie rezultaty, 
jeśli jeszcze wśród wierzących katolików gdzienie- 
gdzie spotykamy ludzi, naprawdę godnych tej na- 
zwy,—to właśnie dlatego, że na szczęście katoli- 
cyzm nie tryumfuje tak, jakby chcieli jego propa- 
gatorowie — że wielu z katolików przez nieporożu- 
mienie tylko są katolikami — lub że katolicyzm 
powierzchownie tylko ich dotknął, nie sięgając do 
głębin, nad czem tak się biada w obozie prawdzi- 
wych katolików.— 

To znaczy, że uczucie religijne w wielu du- 
szach żyje jeszcze nie zdławione przez katolicyzm, 
będący dla nich tradycyjną jakąś etykietą—a nie 
wszechwładną, do głębi sięgającą doktryną— 

I że to uczucie religijne—wbrew katolicyzmo- 
wi— działa i tworzy i ożywia dusze.— 

Ale przypatrzcie się tym prawdziwym katoli- 
kom i katoliczkom — tym wychowańcom i wycho- 
wankom duchownych zakładów (o ile w zakładach 
tych wpływom szkolnym się poddali)—tym tercya- 
rzom i tercyarkom—tym różnym dewotom i dewot- 
kom, których namnożyło się u nas bez końca — 
tym różnym związkom katolickim— 

Przypatrzcie się im i powiedzcie, czy pożą- 
dane w nich widzicie owoce katolicyzmu.— 

Bo oni to naprawdę, na modłę katolicką są uro- 
bieni— 

Oni naprawdę zasługują na nazwę katolików— 
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Z nich sądzić należy o praktycznych rezulta- 
tach katolicyzmu— 

Jak o drzewie—z owoców. — 

I powiedzcie czy pożądaną jest rzeczą, by ka- 
tolicyzm, który takie wydaje owoce u nas i wszę- 
dzie—i takie wydawać musi z natury rzeczy—ziden- 
tyfikować z polskością, związać z narodem naza- 
wsze— 

Czy prawdziwy patryota polski, naprawdę. 
szczęścia i lepszej przyszłości życzący narodowi, 
może w objęcia trupa tego oddać żywych ludzi— 

I w połączeniu ohydnem z tym trupem wi- 
dzieć szczęście narodu.— 

A zobaczcie jeszcze, jak wygląda katolicyzm 
nie w książkach filozofów katolickich—którzy naj- 
częściej zaledwo tolerowani są, by do Kościoła na- 
ganiali niebacznych i uważani za pół-heretyków — 
ale w czynie, w praktyce.-— 

Posłuchajcie kazań wiejskich proboszczów — 
pomówcie z ludem, do czego zmierza działalność 
duchowieństwa na wsi. — i 

Pomyślcie, czem grozić musi ludowi, o ile ka- 
tolicyzm wśród ludu panuje niepodzielnie, bez 
względna, z samej istoty katolicyzmu płynąca 
wszechwładza duchowieństwa—ciemnego, fanatycznego, 
a zainteresowanego ze wszech miar w ciemnocie 
i ogłupianiu ludu. — 

Pomyślcie, czy możliwy postęp jaki po wsiach, 
skoro od księdza bezwzględnie zależy, co lud czyta 
i w jakich szkołach się uczy— 

Gdy od księdza zależy faktycznie wszystko 
cokolwiek z duchowem, umysłowem, ludzkiem ży- 
ciem chłopa związane— 
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Skoro ksiądz rozgrzeszeniem—lub nierozgrzesze- 
miem na spowiedzi — koniec końcem decyduje 
o wszystkiem.— 


Czem grozi to u nas zwłaszcza, gdzie bez 
oświaty, bez rozbudzenia ludu—mowy być nie może 
o lepszej przyszłości! — 


I przyznajcie— 

Że wobec bezduszności dzisiejszego katolicy- 
zmu—wobec duchowej martwoty, którą rozsiewa 
dokoła — wobec niewolnictwa, które rozszerza— 
wobec bezmyślności, z jaką staje wpoprzek wszel- 
kiemu ruchowi naprzód i nienawiści, z jaką ściga 
wszelki objaw życia — wszechwładzy, którą daje 
swym księżom, ciemnym, fanatycznym, a duchem 
marniejszym zazwyczaj niż ci, którym tak despo- 
tycznie przewodzą— 

Nietylko, że katolicyzm nie jest dla narodu 
dźwignią—pomocą—siłą— 

Ale przeciwnie nieszczęściem — największą 
przeszkodą ku lepszemu — prawdziwą kulą u nogi 
narodu—sprzymierzeńcem wszystkich naszych nie- 
przyjaciół — 

Nie przewodnikiem narodu w przyszłość—ale 
ząwalidrogą— 

Że uwolnienie ludu od wszechwładzy kato- 
lickiego duchowieństwa—to „być albo nie być“ po- 
stępu w przyszłość— 

Że walka z katolicką zachłannością i nietole- 
rancyą jest najważniejszym, najświętszym obowią- 
zkiem— 
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Rozdział Kościoła od państwa, uznanie prawa 
bezwyznaniowości—to postulaty prawdziwego, zdro- 
wego, w przyszłość patrzącego patryotyzmu, który 
rozumie czem grozi narodowi, jak nasz—duchowa 
niewola— co ducha umniejsza—upadla—przetrawia— 


Są dusze, niewątpliwie, którym katolicyzm— 
nawet taki, jakim jest dzisiaj—odpowiada jeszcze. — 

Przez długi ciąg wieków swego panowania 
katolicyzm wyrobił sobie pewien typ duchowy 
i dopóki ludzie tego typu istnieją — a istnieć będą 
jeszcze dłago—i katolicyzm trwać będzie-— 

W imię wolności indywidualnej i tolerancyi 
religijnej uszanować trzeba szczere przekonanie 
katolickie. — 

Wolno oczywiście być katolikiem—jak wolno 
nim nie być.— 

Litować się można tylko, współczuć tym, co 
w duchowej niewoli podobają sobie, co więzienie 
swe uważają za szczęście, a kajdany, przejadające 
im duszę, upadlające całą istotę—za zaszczyt— 

Ale oczywiście o jakiejś specyalnej antykato- 
lickiej nietolerancyi nie może być mowy.— 

Chodzi tylko o to, by katolicyzm zostawiony 
był sam sobie, własnej swej duchowej ekspansyi— 
własnym siłom. 

By pozbawić go przywilejów jakiejś specyal- 
nej—narodowej, polskiej religii — 

By odjąć mu tą moralną pomoc, jaką mu dają 
ci nawet, którzy go w duszy swej naprawdę nie 
uznają— 

Tę aureolę narodowej świętości— 
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Tę maskę jakiegoś mniemanego zbawcy na- 
rodu—jakiegoś Mojżesza, co naród do ziemi obie- 
'canej przyszłości ma wprowadzić— 

Słowem, by zostawić go własnym jego losom, 
własnej jego sile—czy niemocy. — 

Katolicyzm oczywiście ma prawo istnieć, do- 
póki istnieją ludzie, którym on odpowiada— 

I przeciwko temu nicby mieć nie można— 
choć prawo zwalczania go i wtedy przyznaćby na- 
leżało wszystkim, którzy nieprzyjaciela duszy ludz- 
kiej w nim widzą, tłumiciela ludzkiej wolności, 
postępu. — 

Ale skoro ten katolicyzm po władzę sięga— 

Skoro jedynym i wyłącznym chce być panem. 

Jedynym sędzią wszystkiego— 

Skoro żąda, by bez jego zezwolenia i bez je- 
go pieczęci naród nie miał prawa nic przyswoić 
sobie— 

Skoro przedstawiciele jego roszczą sobie pra- 
wa do wszechwładzy nad ludem polskim i lud ten 
w niewolników księżych chcą zmienić—w bezmyśl- 
ne stado pod batem ciemnych, fanatycznych, a ze- 
psutych, bez szczerych nawet przekonań—bez czci 
i wiary nieraz— księży— 

Wtedy każdy polak prawdziwy, każdy, kto 
lepszej dla narodu pożąda przyszłości — dlatego 
właśnie, że polakiem jest i patryotą—założyć musi 
swe veto.— 

Wtedy w imię właśnie miłości ojczyzny, przy- 
szłości jejj godności powiedzieć musi i powinien 
„nie — 

I z takimi zachciankami katolicyzmu, z takimi 
jego dążeniami—a zachcianki tei dążenia do istoty 
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katolicyzmu należą—wystąpić musi do walki na 
śmierć i życie.— 

Rozdział Kościoła od państwa—oficyalny i pra- 
wny— 

I rozdział Kościoła od Polski w przekonaniu, w opi- 
nii ogółu—wstępem być musi do należytego posta- 
wienia kwestyi katolicyzmu u nas.— 


Z katolicyzmem zżył się nasz naród—to pra- 
wda— 

Katolicyzm—to wiara ojców naszych, dziadów, _ 
pradziadów— 

On towarzyszem był narodu — niezawsze do- 
broczynnym zresztą i wiernym—w najsmutniejszych, 
najciemniejszych chwilach naszych dziejów— 

Świątynie, które on wzniósł po wszystkich za- 
kątkach ziemi naszej—przesiąknięte są modlitwami, 
szlochami—oparem westchnień narodu. — 

Katolicyzm włożył w dziecinne usta nasze— 
modlitwy, które powtarzamy przez życie całe— 

On się wcisnął we wszystkie zakątki publi- 
cznego, domowego, prywatnego życia naszego— 

On wiódł pułki nasze rycerskie hen, kędyś 
w lasy Mołdawii—i w bujne stepy tatarskie—pod 
Moskwę i Wiedeń— 

Krzyż katolicki jaśniał na chwalebnych mu- 
rach Jasnej Góry—i na przesławnych a smutnych 
okopach Baru. 

Pieśni katolickie szły wszędy, gdzie jeno byli 
Polacy— 
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Do Hiszpanii i San Domingo z bohaterami 
legionów — 

Na śniegi Sybiru, do Zabajkalskich kopalń 
z męczennikami narodu.— 

Wspomnienia najróżnorodniejsze— 

Najdroższe, najcenniejsze pamiątki po tych, 
co już spoczęli w katolickiej poświęcanej ziemi— 
z katolicyznem związane. — 

On narodową, drogą naszą przeszłości reli- 
kwią i poezyi pełnem, serdecznem przeszłości 
wspomnieniem.— 

To wszystko prawda. 

I gdyby katolicyzm tą pamiątką, tem wspo- 
mnieniem pozostać chciał— 

Gdyby dawał nam tylko swoje przestrogi— 
upomnienia—ceremonie—obrzędy—symbole— 

To jako piękną relikwię przeszłości przecho- 
wywać go byłoby słusznem—to uszanowanie dlań 
byłoby objawem pięknym czci dla narodowych pa- 
miątek.— 


Ale katolicyzm to prócz tego wszystkiego— 
prócz przestróg, upomnień i nabożeństw—jeszcze 
i przedewszystkiem wszechwładza duchowieństwa .— 

To—duchowa niewola— 

To—tyrania ducha. — 


Ale katolicyzm niesie ze sobą prócz tego du- 
chowe kajdany—brzęka kluczami więzień i wtłacza 
w nie społeczeństwo każde, które opanować zdoła— 

Wyniszcza je i zwyradnia— 

Klerykalizm od katolicyzmu teoretycznie tyl- 
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ko, myślowo odłączyć można, w praktyce katoli- 
cyzm—to klerykalizm— 
Klerykalizm i katolicyzm—to jedno. — 


Wobec niebezpieczeństwa duchowej niewoli 
i duchowego upodlenia, które niesie ze sobą kato- 
licyzm, szczególniej w dzisiejszej jego zwyrodnia- 
łej formie, w tym okresie jego zamarcia i sko- 
stnienia— 


Ustąpić muszą wszelkie sentymentalizmy.— 

Świętą jest rzeczą miłość macierzyńska— 

Ale przyjść musi czas, gdy dziecko wychodzi 
z macierzyńskiej opieki— 

I żleby było, gdyby wszechwładza rodziców 
tlumić miała duchowy rozwój następnych pokoleń.— 

Niemasz ściślejszego, bliższego związku jak 
dziecka z matką w matczynem łonie—a wszak musi 
w swym czasie nastąpić rozdział, bolesny wpraw- 
dzie, lecz dla obojga zbawienny. — 

Wszak i trupa rodzonego ojca nareszcie wy- 
nieść trzeba na cmentarz.— 

Katolicyzm—jeśli był kiedy dźwignią dla na- 
rodu— skrzydłami, co ducha mu podnosiły— 

Cennym mu był wtedy i potrzebnym— 

Skoro jednak duchową niewolą grozi, skoro 
postępowi w przyszłość wpoprzek się kładzie, 
skoro Polaków, którym rycerzami być trzeba bez 
skazy i lęku, mocarzami o orlich skrzydłach i po- 
tężnej woli—w niewolników pragnie zamienić— 

To nieszczęściem narodowem się staje— 

Ciężarem— 


Który odwalić trzeba w imię narodowej przy- 
szłości.— 


Ale czyż katolicyzm odżyć, odnowić się nie 
może?— 

Czyź on umarł—może zasnął tylko? — 

Może znów powstanie odmłodzony, świeży, 
pełen duchowej siły i świętego zapału— 

Tak o nim sądzi bardzo wielu. — 

Takie nadzieje trzymają jeszcze przy nim lu- 
dzi, którzy gdyby w to jego odnowienie wierzyć 
przestali—odeszliby odeń już dawno. 


Takiemi nadziejami i ja pocieszałem się długo 
w dniach mego duchowego ogrójca.— 


Ale to próżne złudzenia. — 

Trzeba umieć prawdzie—choćby najboleśniej- 
szą była—śmiało zajrzeć w oczy.— 

Okłamywać siebie—zwłaszcza jeśli to okłamy- 
wanie prowadzi do klęski, do nieszczęść ogólnych— 
to rzecz niegodna. 


Nie—katolicyzm się nie odrodzi.— 

Próżno wskazywać na „modernistów* dzisiej- 
szych, jako na zwiastunów tego odrodzenia. — 

Hasło odnowienia, reformy kościoła—to stare, 
bardzo stare hasło.— 

Niezadowolenie z urzędowego kościoła — to 
stara bardzo historya.— 

Historya kościoła to jedno pasmo walk tego 
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urzędowego kościoła z różnymi wrogimi prądami, 
t. j. dążeniami do odnowienia, do reformy.— 

Historya t. zw. herezyi, zmiażdżonych, stłu- 
mionych w krwawych prześladowaniach z brutalną 
bezwzględnością przez kościół — to po większej 
części historya ruchów, dążących do tego odro- 
dzenia. — 

Dzisiejsze nieśmiałe żądania ,modernistów — 

Dzisiejsze anemiczne protesty różnych nieza- 
dowolonych— 

To zabawka w porównaniu z tymi olbrzymi- 
mi ruchami, dążącymi do reformy kościoła, któ- 
rych wyrazem byli np. Patareni, Katarzy, Walden- 
si, Albigensi w XI, XII, XIII w., potem Wiklefici 
Husyci, Fraticelli w XIV i XV.— 

Katolicyzm żelazną ręką inkwizycyi i parali- 
żującą, usypiającą ducha doktryną ślepego posłu- 
szeństwa, bezmyślnej uległości stłumił bujne nie- 
gdyś życie religijne w duszach ludzkich, wyjało- 
wil grunt religijny podległych sobie ludów. — 

Dziś kwestye religijne interesu szerszego nie 
budzą—wszelkie protesty w imię religijnych idea- 
łów anemiczne są i bezsilne w porównaniu z po- 
tęgą wulkanicznych wybuchów religijnych w prze- 
szłości.-— 

Dziś katolicka Europa albo poddała się ślepo 
i bezmyślnie tyranii Watykanu — albo nad wszel- 
kiemi zagadnieniami religijnemi przeszła do po- 
rządku dziennego.— 

Tem trudniej w takich warunkach spodzie- 
wać się religijnej reformy.— 

Cały rozwój katolicyzmu—w przeciwieństwie 


do całego rozwoju ludzkości — szedł, w kierunku 
coraz bardziej wstecznym.— 

Cóż za porównanie katolicyzmu— jeśli wogóle 
o katolicyzmie tych czasów mówić można — wieku 
IV, V, wiary Augustynów, Janów Złotoustych, Hie- 
ronimów z wiarą—przypuśćmy— Tomasza z Akwi- 
nu i średniowiecznych scholastyków, którzy znów, 
w porównaniu z naszymi teologami, zaiste są je- 
szcze modernistami.— 

Katolicyzm z biegiem dziejów — wbrew ogól- 
nemu rozwojowi ludzkości, wbrew tendencyom re- 
formy w łonie kościoła, wbrew głębokiemu nieza- 
dowoleniu mas — zacieśnia się wciąż coraz bar- 
dziej. — 

Na soborze Watykańskim, po Syllabusie Piusa 
IX i ogłoszeniu nieomylności — zdawało się, że do- 
szedł już szczytu tego wstecznego rozwoju.— 

Tymczasem Pius X najnowszą swą encykliką 
poszedł jeszcze dalej— 

Potępił wszystek ruch postępowy w kościele — 

Nowymi inkwizycyjnymi środkami uniemożli- 
wił wszelkie duchowe odnowienie się hierarchii — 

Zamknął katolicyzm na wszystkie wpływy 
świeżego duchowego powietrza w lochu zapleśnia- 
łej teologii. 

Wobec całego nastroju wyższego duchowień- 
stwa— 

Wobec uzależnienia go od Watykanu— 

Wobec zniweczenia wszelkiej duchowej nie- 
zależności hierarchii — 

Wobec zniesienia wszelkiego znaczenia sobo- 
rów nawet— 

Można się spodziewać, że katolicyzm pójdzie 
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wciąż dalej po drodze, którą kroczy od wieków 
w kierunku zawsze wstecznym— 

Że ogłaszane będą nowe—a niedorzeczniejsze 
coraz dogmaty— 

Że centralizacya władzy kościelnej w rękach 
Papieża, dojdzie do ostatecznego absurdu— 

Te nadzieję można mieć śmiało— 

Ale—by na postęp liczyć, trzeba chyba zam- 
knąć oczy na całą historyę katolicyzmu w przeszłości 
i na cały stan jego dzisiaj.— 


Wszak potępienie modernizmu — tych szlache- 
tnych a rozpaczliwych wysiłków najbardziej odda- 
nych katolicyzmowi uczonych—wysiłków, by pogo- 
dzić kościół z ludzkością— 

Potępienie tak bezwzględne, w tak wstrętną 
ujęte formę— 

W całym świecie katolickim przyjęte zostało 
z zachwytem.— 

Z pośród paru tysięcy biskupów katolickiego 
kościoła ani jeden nie podniósł głosu w obronie 
niesłusznie potępionych.— 

Były protesty ze strony młodzieży tu i ow- 
dzie— 

Były objawy niezadowolenia w szeregach niż- 
szego duchowieństwa— 

Ale episkopat cały stał po stronie Watykanu— 

Całe starsze duchowieństwo, co nadaje ton 
kościołowi, okazało się szczerze, czy nieszczerze 
jednomyślne.— 

A choćby wśród biskupów znalazło się kilku, 
kilkunastu, kilkuset— 

Wszakże Papież jest nieomylny— 


Choćby wszyscy biskupi zgadzali się na je- 
dno— 

Papież decyduje.— 

Trzebaby chyba Papieża-modernisty— 

Ale jakżeby to się stać mogło, skoro kleryk, 
podejrzany zaledwie o sprzyjanie „modernizmem 
tchnącym* ideom, święceń kapłańskich otrzymać 
nie może i wydalonym zostaje z seminarjum— 

Kiedy tembardziej—zarażony „modernizmem“ 
nie dostanie biskupiej infuły — lub kardynalskiego 
kapelusza. — 

A gdyby i taki cud stał się kiedy, gdyby się 
zjawił „modernista“ na Piotrowej stolicy — to wo- 
bec potępienia już modernizmu przez nieomylnego 
Piusa X ów nieprzypuszczalny zresztą papież mo- 
dernista, jako heretyk tem samem traciłby już wszel- 
ką władzę papieską. — 

Nie—kościół katolicki we wstecznym swym 
pochodzie zaszedł już zanadto daleko— 

Uwikłany w nieomylność Papieży, stał się 
niezdolnym do postępu naprzód. — 

. Nie mogąc uznać swych błędów, zmuszony 
jest do ciągłych wykrętów teologicznych, by ura- 
tować zasadę swej nieomylności—nie mogąc odwo- 
łać tego, czego z nauką i zdrowym rozsądkiem po- 
godzić już nie sposób, musi on brnąć coraz dalej 
po drodze, na którą wstąpił i wypowiedzieć walkę 
na śmierć wszelkiemu postępowi, wszelkim obja- 
wom życia, wszelkiej wolnej myśli— 

Zginąć on musi—albo iść na przebój— 
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Zginąć bez walki t. j. zmienić się, przestać 
być tem, czem był—albo zginąć zwyciężonym — 

Oczywiście woli to drugie— 

Łudzić się przynajmniej może co do rezulta- 
tów walki. — 

On się nie pogodzi z życiem — ale i życie 
ludzkości pogodzić się z nim nie może.— 

On teraz walczyć musi nie ze złem o dobro 
świata, ale o byt swój przeciw wszystkiemu i choć- 
by ze zgubą wszystkiego— 

Rezsądku—postępu—światła—życia. 


Zdaje się niektórym, że dość jest popchnąć 
żywsze elementy na drogę kapłańskiego powoła- 
nia—że dość pokierować młodzieżą, gotującą się 
do seminaryum, aby mieć księży innego typu—nie 
urzędników Rzymskiego dworu, ale prawdziwych 
pracowników Bożych. — 

Naiwne złudzenie— 

Mogące zrodzić się tylko w duszach, znają- 
cych katolicyzm chyba ze słyszenia.— 

Seminaryum, studya teologiczne odrazu zró- 
żniczkować muszą młodzież— 

Ci, co mają duszę nie wystygłą, rozsądek by- 
strzejszy, umysł szerszy, energię życiową, w ze- 
tknięciu się z teologią albo wiarę stracą i opuszczą 
seminaryum albo przetrwają studya z buntem w du- 
szy, z buntem ukrytym wejdą w szeregi ducho- 
wieństwa, złamią się lub zniechęcą—inni urobią się 
na obraz i podobieństwo zwykłych duchownych 
biurokratów lub średniowiecznych ascetów— 

Księża z buntem w duszy lub z zachwianą 
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wiarą niezdolni są do czynu, jakiego oczekiwać 
chcą od nich— 

W walce z władzą duchowną i w utarczkach 
z własnem sumieniem utracą energię życiową. — 

Księża zaś, których rozum i dusza przyjąć 
zdolne rzymską teologię — których istota cała nie 
wzdrygnie się na ten stek głupstw, wykrętów, be- 
zeceństw — którzy owszem rozmiłować się w tem 
potrafią. 

Do czynu dodatniego zdolni nie sa.— 

Z duszy takich ludzi nie wyjdzie nic, coby 
przyszłości lepszej służyć mogło. 


Przy odpowiedniej agitacyi można co najwy- 
żej wyrobić w imię ukochania ideałów kilku ja- 
kichś duchownych Walenrodów, co suknię ducho- 
wną przyjmą tylko pozornie, by utorować sobie 
tem drogę do wpływu— 

Ale na walenrodyzmie takim przyszłości bu- 
dować nie można— 

Z nikczemnego życiowego kłamstwa nie wyj- 
dzie odrodzenie narodu ani kościoła.— 


Więc jakiż ostatecznie pozostaje wybór?— 
Jakąż ma być religijna przyszłość narodu? — 
Czem katolicyzm zastąpić? 

Choćby się zgodzić na to, że on chory, nie- 
uleczalnie chory—że może nawet pozornem tylko 
żyje życiem— 

To jednak cóż dać narodowi w zamian? 
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Jak wyobrazić sobie przyszłość kraju bez ka- 
tolicyzmu? 


Skoro się raz dojdzie do przekonania, że ka- 
tolicyzm, w takiej formie, jaką przyjął i w jakiej 
zamarł, dodatniego wpływu mieć nie może—że jest 
duchowym pasożytem, wysysającym ducha narodu, 
krew jego serdeczną, jest zawalidrogą wszelkiego 
ruchu w przyszłość, apostołem duchowej niewoli, 
stróżem ciemnoty, narzędziem ogłupiania, nieprzy- 
jacielem i katem narodu— 

To oczywiście pytania powyższe wątpliwości 
żadnych obudzić nie mogą.— 

Nie racya, że chory przewidzieć nie potrafi 
co go spotka, gdy z choroby wyjdzie—aby się nie 
leczyć — 

Gdy wyzdrowieje—zobaczy.— 

Nie racya, by z więzienia się nie wyrywać 
i kajdan nie szarpać, bo na wolności różne spotkać 
nas mogą niespodzianki. — 

Zapewne — w niewoli, choć źle i ciężko, ale 
o niczem myśleć nie trzeba— 

Człowiek wolny troszczyć się musi o wszystko— 

A jednak do szczęfu chyba spodlałą trzeba 
mieć duszę, by z więzienia i z kajdan uwolnić się 
nie pragnąć. — 

Skoro katolicyzm taki, jakim się stał, jest cho- 
robą, jest niewolą — więc otrząsnąć się zeń trzeba 
bez względu na przewidziane wszelkie kłopoty. — 


Zresztą—trwożyć się niema powodu.— 
Instynkt religijny nadto jest silny w ludzkiej 
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duszy, by się o religijną przyszłość narodu oba- 
wiać było potrzeba.— 

Katolicyzm instynkt ten dławił i wypleniał 
przez czas bardzo długi—to prawda— 

Wyjałowił rolę religijną b. starannie — 

Ale raz uwolniona z więzów dusza ludzka tę- 
sknoty swe religijne odzyska. — 

Z upadkiem katolicyzmu rola religijności za- 
kwitnie znowu— 

Kwestye religijne, o których katolicyzm my- 
śleć nie pozwalał—zainteresują ludzkość na nowo— 
Wielkie zagadnienia ludzkości odżyją— 

Tęsknoty do nieskończoności staną się potę- 
żne i wielkie— 

Duch ludzki nowe weźmie skrzydła do wiel- 
kich, orlich wzlotów.— 

Wszak religia to nie coś sztucznego, narzu- 
conego nam z góry— 

Taką chciał ją uczynić katolicyzm — i wyko- 
szlawił ją tylko.— 

Religia w duszy naszej ma swe źródło — 
w tych wiekuistych, olbrzymich tęsknotach ludz- 
kiego ducha— 

Ona nie umrze, nie zginie — jak poezya nie 
umrze nigdy—jak nauka nie zniknie, choćby ją naj- 
większe świata potęgi wykorzenić chciały. — 

Religia nie umrze dopóki duch ludzki żyje — 

Ona obumiera, gdy dusza obumiera, jak to 
widać w masach katolickich— 

Ona zmartwychwstaje z przebudzeniem się, 
odrodzeniem się duszy.— 


Więc się nie lękajcie o religię— 
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Zginąć może, spocząć w grobie swym, zasłu-: 
żonym już dawno, świetny niegdyś, a próchnem już 
świecący dziś katolicyzm— 

Jak spoczęły różne dawniejsze religijne sy- 
stematy, skoro odpowiadać już przestały ludzkiej 
duszy— 

Ale nie zginie religia.— 

Ona się odrodzi tylko.— 

Wiekuista ducha tęsknota—rozbudzona uwol- 
nieniem się od tłumiących ją więzów kościoła— 

Owa prawdziwa — odwieczna, zawsze młoda 
i zawsze w treści swej głównej ta sama religia — 
po likwidacyi katolicyzmu przejawi się zapewne 
bardzo różnie, stosownie do różnych duchowych 
typów.— 

Powstaną może różne próby sformułowania 
religijnych światopoglądów— przeróżne dziś tak na- 
zywane przez oficyalne kościoły sekty, w których 
każdy według stopnia duchowego swego rozwoju 
znajdzie zaspokojenie religijnych swych potrzeb — 

Powstaną względnie do różnych psychicznych 
właściwości różnych duchowych typów— 

I obawiać się tego niema powodu. — 

„Sekciarstwo*—to owszem zupełnie naturalny 
objaw bujnego religijnego uczucia. — 

Epoki żywszego religijnego przebudzenia były 
zawsze świadkami bujnego krzewienia się owego 
„sekciarstwa*.— 

Tak było w czasach rodzącego się chrystya- 
nizmu— 

Tak było, gdy ś. Franciszek z Assyżu rozbu- 
dził duchowy entuzyazm średniowiecznego społe- 
czeństwa— 
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Rojenie się sekt widzimy w Anglii, Szwajca- 
iyi, Stanach Zjednoczonych, co nie przeszkadza— 
'owszem przeciwnie — do wzrostu i rozwoju tych 
krajów. — 


Epoka fanatyzmu religijnego już przeszła.— 

Zasada tolerancyi, wzajemnego poszanowania 
przekonań zanadto głęboko żyje w duszach współ- 
czesnych.— 

Wzajemnego zjadania się sekt religijnych, ja- 
kichś walk religijnych obawiać się dziś nie po- 
trzeba. — 

Sekty będą tylko różnymi etapami dążenia do 
Bóstwa— 

Nie wrogami, niszczącymi się wzajem. — 

Wszak pokój religijny panuje w krajach, gdzie 
roi się od sekt niezliczonych— 

Jedność duchowa większa nawet tam może, 
` niż wśród wyznawców jednolitego katolicyzmu— 

Jedność, oparta nie na tożsamości wierzeń, bo 
to niemożliwe— 

I nie na duchowej martwocie i bezmyślno- 
ści—ale na wspólnem dążeniu do jednego, wielkiego 
celu— 

Rozmaitymi zresztą drogami.— 

Jedność w rozmaitości— 

To warunek normalnego rozwoju, konieczny 
warunek życia. 


A komu określone systematy religijne już nie- 
potrzebne— 
Kto ponad formy wszelkie i obowiązujące 


SB e 


z góry i bezwzględnie przepisy religijne wznieść 
się potrafi— 

Tego religią będzie najwznioślejsza forma czci 
Bóstwa— 

Cześć „w duchu i prawdzie* przez szukanie 
Bożego Królestwa— 

Przez walkę świętą o wolność, o szczęście, 
o słoneczną przyszłość dia świata— 

Ten religię swoją i kult swój znajdzie w słu- 
żeniu Prawdzie — przez naukę lub Pięknu — przez 
sztukę, we wznoszeniu się do najwyższego Dobra— 
przez ukochanie wielkich ideałów i wierną w ży- 
ciu swem im służbę. — 


Jak nauka wtedy tylko żyć, rozwijać się, na- 
uką być może, gdy wolną jest, nieskrępowaną ni- 
czem zzewnątrz— 

Jak sztuka, by wznieść się na wyżyny, z wię- 
zów wszelkich oswobodzić się musi— 

Podobnież i życie religijne.— 

Ono wtedy zakwitnąć może wielkie i potężne— 

Wtedy wznieść się nad gwiazdy, do stóp Bo- 
żego tronu— 

Wtedy dźwignią stać się w ludzkości w dą- 
żeniu jej na wyżyny— 

Wtedy błogosławionym przewodnikiem ludz- 
kości być w pogoni za słońcem— 

Wtedy uszlachetniać, uświęcać może napra- 
wdę— 

Kiedy wolnem jest, nie krępowanem, nie na- 
rzuconem znikąd. — 
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Nie bójcie się o religijną przyszłość, gdy ka- 
tolicyzmu nie stanie-— 

Trwożyli się o religię niegdyś kapłani dawne- 
go Egiptu, gdy symptomaty śmierci swych bogów 
zauważyli.— 

Trwoga napełniała serca pobożnych rzym- 
skich westalek gdy coraz mniej widziały wiernych, 
garnących się przy wiecznie płonącem świetnem 
ognisku— 

I starzy słowiańscy kapłani zakrywali sobie 
oczy, by nie widzieć jak kruszono czcigodne dla 
nich bóstwa.— 

Nie bójcie się— 

Ludzkość pójdzie swoją drogą— 

Uczucie religijne znajdzie swój wyraz, pięk- 
niejszy jeszcze, bardziej odpowiadający uszlache- 
tnionemu już i więcej rozwiniętemi duchowi ludz- 
kiemu — 

Nie zaginęłoby życie religijne w Polsce— 

Choćby Polska z trupich objęć katolicyzmu 
wyrwać się zdołała— 

Owszem zakwitłoby dopiero i rozwinęło w spo- 
sób godny wolnej ludzkiej duszy. 


Frazes, że katolicyzm jest obroną i podtrzy- 
maniem polskości—ma największe pozory prawdy 
w zastosowaniu do sytuacyi naszej na kresach 
wschodnich— 

Ponieważ katolicyzm—wobec uniemożliwienia 
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katolickiego prozelityzmu w stosunku do prawo- 
sławnych — musiał faktycznie na kresach stać się 
religią polską— 

„Miał on niewątpliwie dla Polski znaczenie 
jako obrona przed prawosławiem i— co za prawo- 
sławiem pójść musiało niechybnie—zruszczeniem — 

Znaczenie to było czysto przypadkowe— 

Nie z istoty rzeczy skutek ten wypływał — 
nie z samej istoty katolicyzmu, który jako kosmo- 
polityczny polskości protegować nie myślał— 

Czynił to przypadkowo—wbrew nawet swoim 
intencyom, niechcący—z konieczności tak składają- 
cych się warunków. — 

Ten sam skutek osiągnąć by można—owszem 
większy daleko— szerząc uświadomienie narodowe 
lub oświatę—choćby bezwyznaniową — która osła- 
biując zaufanie ludu do religijnych doktryn wogó- 
le, stawiałaby tem samem pewniejszą może jeszcze 
zaporę.* ` 

To samo znaczenie miałaby wszelka także nie 
katolicka propaganda np. jakaś szłtunda lub inna 
sekta — 

Dziś wobec przyznanej toleracyi, wobec mo- 
żliwości katolickiego prozelityzmu wśród ludności 
rosyjskiej — znaczenie katolicyzmu dla polskości 
tembardziej się zmniejszyło — owszem upadło zu- 
pełnie.— 

Katolicyzm na kresach przestaje coraz bar- 
dziej—przestał może zupełnie być synonimem pol- 
skości.— 

Nietylko polak jest dziś katolikiem — 
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Jakąż więc ochronną wartość może mieć dla 
polskości katolicyzm? — 

Czy nie przyczyni się może tembardziej do 
wynarodowienia?— 

A wyobraźmy sobie na chwilę, że urzeczywi- 
stnią się wiekuiste marzenia papieży, że ciałem się 
staną wysiłki odwieczne Jezuitów— 

Że w Rosyi objawi się ruch wyraźny na ko- 
rzyść katolicyzmu — 

Jak wyglądało by wtedy owo palladium pol- 
skie?— 

Czem że stał by się katolicyzm dla Polski? — 

Czy najgorliwsi apostołowie katolicyzmu w Ro- 
syi dla zjednania sobie sympatyi rosyjskiego rządu 
nie staliby się najgorliwszemi jego narzędziami— 
a wrogami Polski?— 

Wszak wiemy coś o roli, jaką odegrywali 
niegdyś Jezuici za czasów Katarzyny ll—zaraz po 
upadku Polski— 

Oni i dziś—niewątpliwie—poświęciliby chętnie 
mniejsze dla większego, Polskę dla Rosyi i zba- 
wienia dusz — stali by się janczarami rosyjskimi 
w Polsce.— 


Charakterystyczną jest rzeczą — świadczącą 
o tem, jak obłudnie brzmi w ustach katolickich 
żarliwców frazes o związku katolicyzmu z polsko- 
ścią—że właśnie na kresach—tam, gdzie istotnie był 
katolicyzm dzięki przypadkowym okolicznościom 
poniekąd obroną polskości—frazes ten powtarzany 
był najrzadziej — 

Katolicyzm a polskość. 4 
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Owszem—gdzie tylko świtała nadzieja katolic- 
kiego prozelityzmu, gdzie można było się łudzić 
chociaż, że się rosyan zjedna dla katolicyzmu— 

Tam—ci sami, co w Polsce rodzimej wojują 
polskością katolicyzmu—oddzielają stanowczo naro- 
dowość od religii. — 


Tam podkreśla się ciągle, że polskość a ka- 


tolicyzm—to dwie rzeczy różne— 

Tam nie kłamie się o tej ścisłej wzajemnej 
łączności, jak się tu czyni, gdzie na wędkę patryo- 
tyzmu łapie się Polaków i patryotyzmem napędza 
się ich w sieci Piotrowe.— 

Tam—owszem— polskość, najświętsze interesy 
polskości, poświęca się chętnie dla złudnych na- 
dziei katolickiego prozelityzmu.— 

Mogliby powiedzieć coś o tem watykańscy 
dyplomaci, którzy sprawę polską za nieszczęście ko- 
ścioła uważają, za ciężar u nogi, za największą 
przeszkodę do nawrócenia Rosyi—i wzdrygają się 
na łączenie patryotyzmu polskiego z katolicyzmem, 
jako na zawalidrogę w tryumfalnym pochodzie ka- 
tolicyzmu na wschód— 

Wszak właściwie cała polityka Watykanu od 
niepamiętnych czasów w sprawach polsko-rosyj- 
skich wyraziła się stałem, systematycznem, brutal- 
nem poświęceniem interesów Polski — dla chime- 
rycznej nadziei nawrócenia Rosyi.— 

Tak było jeszcze za czasów Rzeczypospoli- 
tej— 

To się wyraziło oczywiście—w bardziej tylko 
bezwzględnej, nieraz wstrętnej i niegodziwej for- 
mie—w historyi naszej porozbiorowej—- 


ISI SS: 


Watykan interesy narodu naszego poświęcał 
zawsze interesom katolickiego prozelityzmu na 
wschodzie — 

Czynił to z zasady — czynić tak będzie i na- 
dal—czynić poniekąd tak musi, dopóki tryumf Bo- 
żego Królestwa widzieć będzie nie w tryumfie 
sprawiedliwości, ale w panowaniu rzymskiego ko- 
ścioła.— 


Katolicy nasi, polscy, owi polacy-katolicy, któ- 
rzy o patryotyzmie mówią tyle — niech powiedzą 
sami, czy dla sprawy rozszerzenia rzymskich wpły- 
wów w Rosyi nie gotowi są poświęcić Polski— 

Czy nie hołdują teoryi, że interes kościoła 
przenieść należy ponad interes narodu?— 

Niech o tem szczerze powiedzą różni pano- 
wie ze „Związku katolickiego*, ci patryotyczni—gdy 
interes katolicyzmu tego wymaga Polacy— 

Czy nie zdradziliby sprawy ojczyzny dla pa- 
nowania Watykanu?— 

Rzymski katolik — o ile naprawdę nim jest — 
nie zawaha się, gdy o wybór idzie między ojczy- 
zną a Watykanem— 

On Watykan wybierze — 

Watykan—na zdradę polskiej sprawy — o ile 
polityka papieska tego żądać będzie—ze strony po- 


- laków-katolików zawsze liczyć może.— 


W tem znaczeniu i na tem polu — katolicyzm 
nietylko nie jest podporą polskości, ale jest ow- 
szem szkołą narodowego zaprzaństwa.— 


Katolicy mieliby racyą w tem zapatrywaniu 
się swojem, gdyby katolicyzm był owem Królestwem 
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Bożem, stróżem sprawiedliwości narodowej i spo- 
łecznej, był wcieleniem ideałów Chrystusowych — 

Gdyby poświęcali chwilowy interes narodo- 
wy—a raczej jego pozór—dla sprawy ogólnej spra- 
wiedliwości która i Polski jest rzetelnym i prawdzi- 
wym imteresem.— 

Oni poświęcać gotowi interes Polski—dla Wa- 
tykańskiej polityki— 

Dla wszechwładzy katolickiego klerykalizmu— 

Dla panowania rzymskiej teologii— 

Choćby z pogwałceniem najelementarniejszej 
sprawiedliwości. — 

Dlatego katolicy konsekwentni, katolicy w rze- 
czywistem znaczeniu tego słowa — jako ludzie, dla 
których interes narodu służy interesom Rzymu— 
są właściwie—jeśli nie koniecznie w czynie, to przy- 
najmniej w sercu, w usposobieniu, w myśli—zdraj- 
cami narodowej sprawy—zaprzańcami polskości na 
korzyść Watykańskiej polityki. 


Frazes o polskości katolicyzmu jest w ich 
ustach wstrętną obłudą, świadomem kłamstwem, 
obliczonem na patryotyczny efekt— 

Jest wędką, by na przynętę patryotyzmu ła- 
pać sobie zwolenników— 

Jest pobożnem oszustwem — świętą dyploma- 


cyą. — 


Frazes ten milknie na ich ustach, gdy „bra- 
nie na patryotyzm* nie ma widoków powodzenia— 

A zamienia się w zupełnie co innego, gdy 
staje wobec kwestyi prozelityzmu katolickiego 
w Rosyi.-— 
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Niech rózni polacy-katolicy w sutannach lub 
z pobożnych związków zechcą wypowiedzieć się 
szczerze — 

Niech się przyznają, że ta polskość katolicy- 
-zmu—to w ich ustach fałsz i obłuda. 


Ten sam frazes w ustach innych ludzi, wie- 
rzących lub nie wierzących, ale rzeczywiście, na- 
prawdę ojczyznę kochających— 

To naiwność — 

To powtarzanie bezkrytyczne i bez znajomo- 
ści rzeczy—wmówionego w nich twierdzenia— 

To nie zdawanie sobie sprawy z tego, czem 
się dziś stał katolicyzm — co narodowi dać jest 
w stanie.-- 


Niemcy nie przestali być Niemcami, choć 
w epoce reformacyi przyjęli naukę Lutra, choć 
opuścili katolicyzm— 

Francuzi są Francuzami, choć właściwie da- 
wno już wyszli z kościoła — 

Anglicy, Amerykanie, Szwajcarzy nie stracili 
cech swych narodowych, choć narodowości swej 
nie identyfikują z żadnem wyznaniem, choć roz- 
dzielili się pod względem religijnym na mnóstwo 
sekt przeróżnych.— 


Czas by i nam rozstać się już raz obłudnem 
lub naiwnem łączeniem polskości z katolicyzmem— 
Z posądzaniem o zdradę kraju wszystkich, co 


może właśnie z miłości dla kraju katolicyzm zwal- 
czają. — 

Wiązanie sprawy polskiej z katolicyzmem 
jest podstępnem pielęgnowaniem duchowej niewoli, 
umysłowej ciemnoty i wszelkiego sobkostwa, a więc 
wielkiem i groźnem dla narodu właśnie niebezpie- 
czeństwem.— 


Zmarniali — zwyrodniali niewolnicy ducha — 
nie zdolni są do walki o wielkie ideały— 

Wolnymi wprzód stać się nam trzeba we- 
wnętrznie,— 

Z kajdan wyjść ducha— 

By śmiało iść w przyszłość — 
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